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n ia  w czasie K o n tr -re w o lu cji Polskiej tego ż roku. 
W  r. 1832 u k azem  C esarskim  u tw o rzo n ą  zo stała  

R a d a  G łó w n a  O p ie k u ń c z a  In sty tu tó w  D o b r o ­
c z y n n y ch  d la  K ró lestw a  P olskiego z  p o m o cą  R a d  

S z c ze g ó ło w y c h  O p ie k u ń c z y c h  p rzy  k a ż d y m  S z p i­
talu i od tego  czasu Siostry m iłosierdzia p rze sta ły  
bezpośredn io z a r zą d z a ć . P ierw sza R a d a  S z c z e ­
g ó ło w a  O p ie k u ń c z a  d la  p o łą czo n y ch  S zp ita li Ś -g o  
D u c h a  w  W arszaw ie  i M ie n i . . .  na m o cy u p o ­
w ażn ien ia  w ła d z y  w y ższe j przed sięw zięła  w y -  

restaurow anie z g r u n tu  d o m u  N -o  11 2  k tó rą to 
restauracyę p o d łu g  p la n u  i k ieru n kiem  w -g o  B o ­
rzęckiego D a m a ze g o , R a d c y  B u d o w n ic z e g o  
i czło n k a  R a d y  S zcze g ó ło w e j S z p ita la  ś - g o  D u ­
ch a , ro zpoczęto  w  r. 1848 i w  ty m  czasie p ró c z  
ścian y zew n ętrzn ej d o m u  i sklepien ia  k am ie n n e g o  
n ad  b ra m ą , g d z ie  zn ajd u je  się w y k u ta  z c z a rn e g o  
m arm u ru gło w a  m ęzk a, a  po d  n ią  h erb G R Z Y -

R y c . 223. K la tk a  sch o d o w a w  k am ien icy  B a ry cz -  
ków  przed  spaleniem .

M A Ł A , w szystkie lokale p rzero bion e zostały  
( : V -p la n  w  k tó ry m  kolor cz a rn y  o z n a c za  mury' 
stare; to je st b u d o w ę  ja k a  b y ła  przed  restau-  
ra cy ą  r. 1848; kolor zaś cze rw o n y  o z n a c za  m ury  
które w  skutku p la n u  d o staw ion e zo sta ły ). W  cza ­
sie tej restau racyi, p r zy  k o p an iu  d o  przedniej 
ścian y o d  p o p rze czn e j o ficy n y  (V  p la n ), zn ale­
zion o  o trzy łokcie niżej o d  p o w ierzch n i p od w órza  
z R . 1848 bru k p o rzą d n ie  u ło żo n y, co o kazu je, 

że kiedyś p o w ie rz ch n ia  gru n tu  tego m usiała  b y ć
0 ty le  niżej ; o p ółto ra zaś ło k cia  od śc ia n y  p rzed ­
niej o ficyn y p o d łu żn e j, zn alezio n o sklepion ą ko-  
m u n ik a cyę  d o  in n ych  p iw n ic, którą p r zy  rew izyi  

w  d ługości łokci 20 p o d  zie m ią  zn a le zio n o  za w a ­
loną starym i k a fla m i i gru ze m , sklepien ie to, 
zostało nie rozebran em . O  re sta u ra cya ch  i prze­
ro bien iach  w  d o m u  N -o  112  przed  rokiem  1848  

n igd zie  n iem a w zm ia n k i i ja k  się z d a je  ta k o w e  n ie  
m usiały b y ć  o zn aczo n e, a lb o w ie m  do piero  
w  roku 1848 sale ch o rych  n a lokale przero b ion em i  

zo stały. N a d  w y k o n a n ie m  restauracyi d o zo ro w a ł  
Sta n isław  A u g u st Pszczółkow ski K o n d u k to r  i ten że  

tu d o łączo n e  p la n y  w y k o n a ł. O p is  d o  roku 1825  

czerp ałem  z A k t S z p ita ln y c h , od tego  zaś czasu  
opisałem  sam  ja k o  fakta  epok w  k tó ry ch  żyłem
1 w id zia łe m . P isałem  i w ło ż yłe m  to  w  b u te lk ę  
d n ia  szesnastego cze rw ca  tysiąc O śm se t C z te r ­
d ziestego Ó s m e g o  roku. (— ) K a r o l K o w a le w sk i  

R z ą d c a  D o m u  N -o  1 1 2 . Z a m ie sz cz a m  w ia d o m o śc i  
o cen a ch  żyw n o ści w  roku 1848 w  m iesiącu  

C z e r w cu  w  W arszaw ie  P ra k ty k o w a n y c h ...» .

B . Bazińska

K O N S E R W A C J A  Z A B Y T K Ó W  S T O L A R -  

S Z C Z Y Z N Y

W  p o żo d ze  w ojen n ej zgin ę ły  d o szczętn ie  w szyst­
kie z a b y tk i sto larszczyzn y Starej W a r sz a w y  

a  wśród n ich  tak cen n e jak stalle fu n d acji S o ­
bieskiego z  k a te d ry  św . J a n a , późn oren esan sow y  
o łtarz z kościoła N . M . P ., ca łe  w y p o sa że n ie  
w n ętrz k am ie n ic m ieszczań skich  a szczeg ó ln ie  
piękn e k la tki sch odo w e (rys 2 23), sp łonęło rów n ież  

p raw ie całe w yp o sa żen ie  Z a m k u  K ró lew sk iego .
J e d y n y m  za c h o w a n y m  p r zy k ła d e m  sto larszczy­

zn y  o ch a rak terze zb liżo n y m  d o m ieszczań skiego je s t  
zespól m eblarski zak rvstii w arszaw skiego  kościoła  

św. A n n y . S k ła d a ją  się n a ń  trzy  k o m o d y  litu r­
g ic z n e  (d a to w a n e  173 3, 173 4, 17 3 9 ), je d n a  szafa, 
b o aze ria  w o k ó ł ścian  zakrystii, w yglifie n ie  o kn a  

uj ę teS °  w  o b ra m ie n ie  ty p u  p o rta lo w e g o , p o r ta l  
w e jścio w y d o zakrystii oraz d w a  kon fesjon ały  

w  kościele.
S ta n  z a c h o w a n ia  tego  zespołu przed k ilk u  

la ty , g d y  ro zp o c zy n a n o  ro b o ty  k on serw atorskie, 
b y ł  o p ła k a n y. W szystk ie b o w iem  ru ch o m e p r ze d ­
m io ty  z zakrystii, szu fladki, części łatw e  d o  o d ła ­
m a n ia  z m e b li p o szły  w  okresie p o w sta n ia  n a  

b u n k ier i n iem iecką b a ryk a d ę. Późn iej czas  
d łu ższy  zak rystia  p o zo sta w ała  bez d a ch u . P od  
d zia ła n ie m  w o d y  i śn iegów  nie ty lk o  forniery  

i intarsje, a le  i części kon stru k cyjn e n isz cz a ły  

i trzeba b y ło  je  o d tw arza ć (ryc. 224).
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C a łe  w y p o sa ż e n ie  zak rystii p o ch o d zi z lat  
1700— 1748  i je s t  d z ie łe m  m istrza pom orskiego  
S c h o ltz a , który w y k o n y w a ł je  ju ż  ja k o  zak on n ik  
przy  w sp ó łu d ziale  b ra ci b e rn ard yn ó w . (*A . D . 17 3 7  

fecit frater m in o r A d . M . D . G » napis in tarsjo w an y  
n a b o aze rii zak rystii i d a ty :  1742 , 174 6  na
k on fesjo n ałach ). D z ia ło  się w  czasie, g d y  n a  
p o łu d n io w o -w sch o d n im  k rań cu  R zeczyp o sp o lite j  
k w itł w y ró b  «m ebli kolbu szow skich *. Z e sp ó ł od  
św. A n n y  je st m u  w  ch arak terze, m ateriale, 
rysu n ku i w y k o n a n iu  ba rd zo  bliski, zd ra d za  
rów n ież zw iąze k  z w yp osa żen iem  zak rystii w  T o ­
runiu. N a  p o d k ła d zie  z  d rze w a  sosnow ego (prze­
w a ż n ie ), fo rn iero w an y i in ta rs jo w a n y  ró żn ym i  
g a tu n k a m i d rz e w  k rajo w ych , a  w ię c jesion u , 
d ę b u , cza rn e go  d ę b u , bu k szpan u  (w  ży łk a ch ),  
oraz tu i, cisu i śliw y  je st o n  ch a rak te rystyczn ą,  
polską in terp re tacją  m e b la  ba ro k o w ego  i ro k o ­
k ow ego o  sw o istym  o d czu ciu  form  i elem en tó w  

sty lo w y ch  epo k i (d u kt eso w n icy i zarys linii górnej 
d rz w icz e k  sz a fy ). T a  sw oistość p rze ja w ia  się 
głó w n ie w  k o m p o z y c ja c h  lin e arn o -ge o m e tryczn ych  
i w  z e sta w ie n ia c h  b a rw n ych  ró żn y ch  g a tu n k ó w  
d rzew , w y b r a n y c h  d o fo m ie ru  i instarsji. W  ry ­
su n ku i sto so w a n iu  m o ty w ó w  z d o b n ic z y ch  słusznie  
d o p a trze ć się m o żn a  ce ch  naiw n ości i ludow ości, 
n ie p r ze c zy  to w szakże tem u , że m ebel nasz 
o siem n asto w ieczn y m a  sw ój w łasn y w y ra z a r ty ­
s ty cz n y  i d aje  św ia d ectw o  w yso k iego p o zio m u  
k u n sztu  stolarskiego d an e g o  ośrodka rzem ieśln i­
cze g o .

P ra ca  n ad  k on serw acją  tego zespołu  b y ła  je d n ą  

z  cie k aw szych  ja k ie  m a  w  sw ym  do ro bk u P. K .  Z .  

(ryc. 226).
O d tw a r z a ją c  fra gm e n ty  k on strukcyjn e i z d o b n i­

cz e , sk lejając d rew n o, u zu p e łn iają c forn ierow an ie  
i in tarsję, sto larz-konserw ator usiłow ał postę­
p o w a ć  w  p racy  ja k n a jp o d o b n iej d o  sw ego p o ­
p rze d n ik a , sto larza  z X V I I I  w ieku . B a d a ł w ięc  

p rzed e w szystk im  je g o  za ch ow a n e  d zieło  i starał 
się d o cie c, ja k im i sp osobam i, w e d łu g  ja k ic h  recep t  
i m e to d  on  p racow a ł. W  p ierw szym  zasad n iczy m  

sta d iu m  p r a c y  p r zy c h o d z i stolarzom  z p o m o cą  
prof. J .  G  rein ze  sw y m  zespołem  n au k o w y m ,  
p rze p ro w a d za  b a d a n ie  z a b y tk u , ustala ja k ie  z a ­
b iegi n a le ż y  stoso w ać, od cyfro w u je i p rojek tuje  
rysu n ki, cz u w a  n a d  p rze b ie gie m  prac. K ie ro w n i­
k iem  ro b ó t w  sam ej p racow n i stolarskiej, jeśli  
ch o d zi o pracę tech n iczn ą, je st ob. W ęd o łow ski, 
starszy intarsjator.

A  o to  garść w n io sk ó w  ja k ie  n asu n ęły  się w  trak ­
cie p r a c y  n ad  ty m  zesp o łem :

K o n stru k cja  m e b la  je st p r ze w a ż n ie  sosnow a, 

d rew n o  m a  n ie o d ciąg an ą  ży w ic ę , sosna ż y w ic z n a  
zaś p o siad a n a tu ra ln ą  o d po rn o ść n a  k o m ik a .

D re w n o  b yło  n atu raln ie, p o w o li w ysuszone. 
Z u ż y tk o w a n o  b rzegi k lo ca , ją d r o  n ato m iast, ja k o  
słabsze, o d rzu can o .

P ła sz cz y z n y  płaskie łączo n o  p rze w a żn ie  k on ­
stru kcją  cna ja sk ó łcze  o gon y». Stosow an o też k on ­
stru kcję  łą c z e n ia  n a rzy n a n eg o  (n arożn ego). Ł ą ­
c z e n ia  gzy m só w  b a ro k o w y ch  są klejone i k o łk o ­
w a n e  bez śrub i g w o ź d z i. W  o d cin k u  łączon ego  
g z y m su  z je d n e j strony po up rzed n im  w y ję ciu

R y c . 224. K o n stru k cja  górnej części szafy w  za ­
krystii kość. św . A n n y . Przed  kon serw acją -

łożyska zak lin o w a n o  gzy m sy . T a k ie  łączen ie, ch o ­

c ia ż  p r ym ity w n e , je st trw ałe.
T a k  w ię c stolarz o siem n asto w ieczn y p racow a ł  

w  m ateriale  d o b ry m , d a ją c  kon strukcję w y p ra ­

co w a n ą , trw ałą .
Fo rn ier k ła d zio n y  je st w  o m a w ia n y m  p r z y ­

k ła d zie  bezpośred n io n a d rew n o  konstrukcji

R y c .  225. D rzw iczk i górnej części szafy w  z a ­
krystii kość. św . A n n y . P rzed  konserw acją.
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Ryc. 226. Szafa intarsjowana z X V II I  w. w zakrystii kość. św. Anny. Stan po konserwacji
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m e b la , bez stosow ania p o d k ład u , tzw . blin tu , 

tj. ślepego fornieru, n a  który d o piero  p r zy c h o d z i,  
w ierzch n i, w laśpiw y. T u  je d n a  w arstw a fornieru  

leży  na p ła szczyźn ie  kon strukcyjn ej, in tarsja  
rów n ież bezpośred n io na p o w ierzch n i m eb la . 

Poza tym  in tarsjator o siem n astow ieczn y w y cin a ł  
rysunek bezpośred n io n a p ła szczy źn ie  fornieru  
i n aklejał od razu  zastęp u jąc w y c in a n y  p ła t for-  
nicru o d cin k iem  w łaściw ym .

M im o , że  b ez p o d k ład u  forn iero w an ego  n a ­
k lejan o foraier w ła ściw y , m im o, że zespół d o zn ał  
gw a łto w n y c h  u szkod zeń , m im o  n ie k o rzystn ych  

w aru n k ó w , w  ja k ich  przez d łu ższy  cza s p o zo sta ­
w a ły  o m aw ia n e m eble, d rew n o  stosunkow o m ało  

się zn iszczyło , a d a w n e  klejen ie n ie puściło. K le j  
b y ł d oskon ały, o d p o rn y na w ilg o ć  i zm ia n y  te m ­
peratury.

N a rz ę d zia  rzem ieśln icze, k tórym i się p o słu gi­
w ano dw ieście z górą lat tem u, są p rze w a żn ie  
dzisiaj u ży w a n e , tylk o  n arzę d zia  d o  p iło w a n ia  
intarsji i n arzęd zia  stosow ane p r zy  d o ra b ia n iu  
g zy m sik ó w  nie są ju ż  w  u ży ciu  p ow szech n ym . 
S ą  one n ato m iast n iezb ęd n e p rzy  o d tw a rz a n iu  
u trą co n y ch  szczeg ó łów  m ebli d a w n y c h .

R o b o ta  stolarska d a w n a  m a też i sw oje w a d y , 
które w id o czn e są np. w te d y, g d y  trzeba p ła t  
fornieru p rzy k leić  d o  konstrukcji m ającej k r z y ż u ­
ją c y  się z nim  kierunek w łó kien , ja k  np. w  ram ie  

d rzw io w ej, filong z n u tem  (łączen ie w  n u t), co 
w id ać n a d rzw iczk ach  om aw ian ej holenderskiej 

szafki w y k o n a n yc h  z klep ek, k ła d zio n y ch  w z d łu ż  —  
w  tych  w y p a d k a c h  n a  łączen iach  klepek fornier 
p o p ękał. W a d y  tej nie m ożn a  u zn a ć za  błąd  
stolarza ów czesn ego. N ie zn an e  b y ły  w ów czas k le­

jo n k i, stąd nie um iał sobie stolarz w  tych  tru d n o ­
ściach p o ra d zić, an i nie m iał m aszyn  d la  u ła tw ie ­
n ia pracy.

M e b le  je d n a k  b y ły  pięk n ie w ypracow  a n e i o zd o ­
bion e przez rzem ieśln ika, o d d an e g o  sw em u z a ­
w o d o w i. W ła ściw ie  czas p o trze b n y  n a  w yko n a n ie  
m ebla n ie b y ł cen n y, robocizn a w  okresie w y ­
zysku cze la d n ik a  niska, zresztą i w arun ki ży cio w e  
tańsze.

N ic  w ięc d ziw n ego , że i dziś robota n ad  tym  
zespołem  trw ała  dość d łu g o , uk o ń czon o  ją  b o ­
w iem  d opiero w  r. 1950 d o p ro w a d za ją c zespół 
ca łko w icie  do pierw o tn ego  stanu (ryc. 229).

O b o k  takich b a r d z o  sk o m p lik o w a n ych  prac  
konserw atorskich w y m a g a ją c y c h  d łu g o trw a ły ch  
stu diów , przep ro w ad za  się w  pracowm i P. K .  Z . 
szereg d ro b n iejszych  za b ie g ó w  p rzy za b y tk a ch  
sto larszczyzn y. D o  najczęściej stosow an ych  n ale ży  

likw id acja  kornika. Z a b ie g u  tego w y m a g a ła  szafa  

so sn o w o-lipow o-m o d rzew iow a z w'. X V I I  (ryc. 227) 
pow sta ła  p raw d o p o d o b n ie  na terenie m ięd zy  
G d ań sk iem  a S zc zr cin e m , na co w skazu je motyw' 
korony, trzym an ej przez d w ó ch  a n iołk ó w  w  rze ź­
bie k lu czo w ej, u gó ry. N a  dekorację je j skład a  
się gzym s w ie ń cz ą c y  i dość w ysoka p łask o rzeźba  
o m o ty w ie  głó w ek  k o b ie cych , a n io łk ó w  i d rob n ych  

k w ia tkó w  w śród liści a kan tu , która z ajm u je  
zew n ętrzn e, pio n ow e listw y sza fy, b iegn ie w z d łu ż  

opaski p rzy m y k o w e j oraz w y p e łn ia  p ła sz cz y z n y  
trójkątn e, ja k ie  tw orzą się m ię d zy  ram iakam i
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konserw acji.

R y c. 2-2Î1. S ek relarzyk  holenderski(?) in tarsjow an y. 

Po konserw acji.



i gła d k im i p ły cin a m i z d o b ią c y m i środkow e po la  
skrzydeł.

S z a fa  ta b y ła  z a a ta k o w a n a  silnie p rze z  kornika, 
k tó rego  z w a lc zo n o  z a  p o m o cą  k ąp ieli ga zo w e j, 

form alin ow ej, stosując n astęp n ie zastrzyki z w osku.
R ó w n ie ż  i d ro b n e, m isterne u zu p e łn ien ia  w y ­

k o n y w a n e  są w  p r a c o w n i P. K . Z . z d o b rym i  
w y n ik a m i. P rzy k ła d e m  m oże tu b y ć  efektow n a, 
b a ro k o w a  sza fk a -sek reta rzyk  z koń ca X V I I  lub  
p o c z ą tk u  X V I I I  w ie k u  (ryc. 228) n a n ó żk a ch -  

k ołu m ien k ach , sp iraln ie k rę co n y ch , w y k o n a n a  
z d ę b in y  ^obcego p o ch o d ze n ia, z a p e w n e  h o len ­
d erska), fo rn ierow an a brzostem  i cza rn ą  gruszą. 
O w a ln e  m e d a lio n y  d rzw icze k  w y p e łn io n e  in tar-  
sją o  m o ty w ie  w a z  i k w ia tó w ; w  n aro ża ch  takież  
k w ia ty  z p ta szk a m i i m o ty lk am i, w y p ły w a ją c e  
7  ro żków  obfitości. K w ia ty  w y k o n a n e  intarsją

z b u k szp a n u , żyłk i z d rz e w a  ciem n iejszego . 
W szvstko  p ięk n ie  po litu ro w a n e.

R estau ro w ał szatk ę sp ecjalista  in tarsiator W ę d o -  

łow ski. Z a p u n k to w a n o  szp a ry  w  p o p ę k a n y m  for- 
nierze d rzw icze k , u zu p e łn ia n o  b ra k u jące  szu ­
fladki in tarsjo w an e ż ó h ą  b rzo zą  i ja w o re m  ba r­
w io n ym , k rajo w y m  w  m isterne k w ia tk i, o sią g a ją c  
w yn iki n a jzu p ełn iej po m yśln e.

Jak w ięc w id z im y  z p o w y ższe g o  krótk iego  

p rze g lą d u , k tó ry tylk o  szk ico w o  poru sza to z a ­
g a d n ien ie, p r a c a  n ad  k on serw acją  z a b y tk o w y c h  
m eb li w y m a g a  b a rd zo  d u ż e j w ie d zy  fach ow ej 
i w ielkich  zd olności te ch n iczn y ch  a  stolarz —  

konserw ator, b y  d o b rze w y w ią z a ć  się ze swrego  
z a d a n ia , m usi b y ć  p r a w d z iw y m  artystą .

.V/. Fiedorowicz
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